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Puls akademicki 

Panie Rektorze, w 2012 roku, podczas 
reaktywacji kierunku, mówiono 
o „sprawiedliwości dziejowej”.  
Jak z perspektywy dzisiejszego 
gospodarza uczelni ocenia Pan ten 
powrót weterynarii do Krakowa 
po niemal 80 latach przerwy 
od zamknięcia katedry  
profesora Juliana Nowaka? 
Kra ków ma dłu gą tra dy cję na ucza nia we -
te ry na rii, się ga ją cą 1804 ro ku. Już na po -
cząt ku XIX wie ku dzia łał tu taj, wy wo dzą -
cy się z Wied nia, pro fe sor Pa weł Ada mi. 
Był on twór cą pierw szej Ka te dry We te ry -
na rii na Uni wer sy te cie Ja giel loń skim. Na -
stęp nie ko lej ne po ko le nia kon ty nu owa ły 
tę tra dy cję. Szczy to wym osią gnię ciem by -
ło po wsta nie In sty tu tu We te ry na rii i Me -
dy cy ny Do świad czal nej UJ w 1916 ro ku. 
Kie ro wał nim pro fe sor Ju lian No wak, któ -
ry zna czą co pod niósł ran gę kra kow skiej 
we te ry na rii. Dy na micz ny roz wój opi sy wa -
nej dys cy pli ny oraz dą że nia do utwo rze -
nia au to no micz ne go wy dzia łu za ha mo wa -
ło przej ście pro fe so ra na eme ry tu rę. Pro ces 
ten osta tecz nie za blo ko wał wy buch II woj -
ny świa to wej oraz jej bez po śred nie na -
stęp stwa: po wo jen ne zmia ny gra nic pań -
stwo wych oraz re or ga ni za cja struk tur 

szkol nic twa wyż sze go w Kra ko wie. Ośro -
dek lwow ski w du żej mie rze prze niósł się 
wte dy do Wro cła wia, a w Kra ko wie 
w 1953 ro ku po wsta ła Wyż sza Szko ła 
Rol ni cza, któ rej bez po śred nim spad ko -
bier cą jest nasz Uni wer sy tet. Pra cow ni cy 
WSR i Aka de mii Rol ni czej, szcze gól nie 
Ci zwią za ni z Wy dzia łem Zoo tech ni ki 
(obec nie Ho dow li i Bio lo gii Zwie rząt), 

mię dzy in ny mi pro fe sor Zyg munt Ewy, 
czy pro fe sor Wła dy sław Bie lań ski, 
a z młod sze go po ko le nia: pro fe so ro wie 
Ma rian Ti sch ner, Ka zi mierz Ko si niak -
-Ka mysz, Adam Okól ski, Edward Wierz -
choś i Je rzy Nie dziół ka kon ty nu owa li tra -
dy cje we te ry na ryj ne. Dla te go też 
po wo ła nie we te ry na rii oraz utwo rze nie 
struk tur or ga ni za cyj nych dla pro wa dze nia 
ba dań i kształ ce nia w za kre sie na uk we te -
ry na ryj nych by ło spra wie dli wo ścią dzie jo -
wą, opie ra ją cą się na ogrom nej tra dy cji 
i dzie dzic twie po nad dwóch wie ków. 
 
Historia krakowskiej weterynarii 
sięga 1804 roku i jest starsza niż 
niejedna samodzielna uczelnia 
w Polsce. W jaki sposób to ogromne 
dziedzictwo – postacie takie jak 
Paweł Adami czy Julian Nowak –  
wpływa na tożsamość dzisiejszego 
Wydziału? 
My ślę, że dla wie lu, ta kie po sta cie jak pro -
fe sor Pa weł Ada mi czy pro fe sor Ju lian No -
wak po ka zu ją moż li wo ści, ja kie da je stu -
dio wa nie we te ry na rii. Po moc zwie rzę tom 
nie ma gra nic, ani nie mo że sku piać się 
wo kół jed ne go ośrod ka. Ro zu miał to pro -
fe sor wie deń ski Ada mi, któ ry prze niósł się 

PRZEZ BLISKO OSIEM DEKAD KRAKÓW, MIASTO O NIEZWYKLE BOGATYCH TRADYCJACH NAUKOWYCH,  
MUSIAŁ CZEKAĆ NA POWRÓT WETERYNARII DO SWOICH MURÓW. TO, CO W 2012 ROKU PRZY REAKTYWACJI KIERUNKU 

NAZYWANO „SPRAWIEDLIWOŚCIĄ DZIEJOWĄ”, DZIŚ STAŁO SIĘ FAKTEM POD POSTACIĄ NOWOCZESNEGO  
I W PEŁNI SAMODZIELNEGO WYDZIAŁU MEDYCYNY WETERYNARYJNEJ UNIWERSYTETU ROLNICZEGO.  

O MAGII HISTORYCZNYCH BUDYNKÓW PRZY ULICY CZYSTEJ, KTÓRE ZNÓW TĘTNIĄ STUDENCKIM ŻYCIEM, 
O ODWAŻNYCH INWESTYCJACH NA MIARĘ XXI WIEKU ORAZ O TYM, DLACZEGO NOWOCZESNA POLIKLINIKA  
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do Kra ko wa, aby tu taj dzia łać na ko rzyść 
i po ma gać zwie rzę tom. Cho ciaż wte dy 
wła ści wie by ło to jed no pań stwo, ale od le -
gło ści by ły znacz nie więk sze niż dzi siaj, 
a Ga li cja po trze bo wa ła ośrod ka we te ry na -
ryj ne go. Dru ga wy mie nio na po stać to pro -
fe sor Ju lian No wak – le karz, mi kro bio log, 
we te ry narz, a jed no cze śnie po li tyk – mi -
ni ster wy znań re li gij nych i oświe ce nia pu -
blicz ne go (dzi siaj po wie dzie li śmy edu ka -
cji na ro do wej), któ re czu wa ło nad ca ło ścią 
szkol nic twa w II RP od szkół pod sta wo -
wych po uni wer sy te ty, a tak że pre mier 
w 1922 ro ku. Po ka zu je to, ja kim po sza no -
wa niem cie szył się ktoś le gi ty mu ją cy się 
za wo dem le ka rza we te ry na rii. Tak więc 
dzi siaj to dzie dzic two – to po moc zwie -
rzę tom bez ja kich kol wiek gra nic, a tak że 
ogrom ny sza cu nek do hi sto rii, roz wo ju 
i osią gnięć we te ry na rii, swo ich pro fe so rów, 
mi strzów, jak rów nież po sza no wa nie war -
to ści wy kształ ce nia, któ re zdo by wa się 
przez pra wie sześć lat. 
 
Budynek przy ulicy Czystej, wzniesiony 
przez profesora Nowaka w 1914 roku, 
znów tętni życiem studenckim.  
Czy czuje Pan magię tego miejsca, 
gdzie historia zatoczyła pełne koło? 
Ja ko Rek tor na co dzień pra cu ję w bli skiej 
obec no ści bu dyn ku, któ ry stwo rzył pro fe -
sor Ju lian No wak. Cie szę się, że wró cił on 
na ma pę we te ry na ryj ne go Kra ko wa. 
Obec nie od by wa ją się tam za ję cia z mi -
kro bio lo gii we te ry na ryj nej dla stu den tów 
na sze go wy dzia łu. Jed nak ma gia te go 
miej sca roz le wa się rów nież na naj bliż szą 
oko li cę. Stu den ci we te ry na rii by wa ją rów -
nież w Col le gium Go dlew skie go, czy li 
naj star szym obiek cie na szej Uczel ni oraz 
znaj du ją cym się w po bli żu Bu dyn ku Ju bi -
le uszo wym z 1964 ro ku. W tym gma chu 
znaj du je się Dzie ka nat WMW, od by wa ją 
się za ję cia oraz mie ści się Bi blio te ka 
Głów na. Czę sto moż na się tam na tknąć 
na przy szłych le ka rzy we te ry na rii, uczą -
cych się wspól nie, za rów no przy wy ko rzy -
sta niu naj now szych baz, jak i tra dy cyj nych 
ksią żek i atla sów ana to micz nych. Sta łym 
ele men tem po zo sta je też na uka ła ci ny. 
My ślę, że pro fe sor No wak cie szy się, że je -
go dzie dzic two roz kwi ta.  
 
Przez lata weterynaria w Krakowie 
funkcjonowała jako 
międzyuczelniane Centrum 
(UCMW). Co skłoniło władze Uczelni 
do podjęcia decyzji o powołaniu 
pełnoprawnego Wydziału Medycyny 
Weterynaryjnej właśnie teraz? 
Po wo ła nie wy dzia łu to pod nie sie nie ran -
gi nie tyl ko kształ ce nia, ale tak że – ran gi 
pro wa dzo nych ba dań na uko wych. Aby 

wy dział zo stał po wo ła ny, mu szą być speł -
nio ne wy ma ga nia do ty czą ce je go struk tu -
ry or ga ni za cyj nej i za trud nie nia. Przede 
wszyst kim, na każ dym wy dzia le jed no -
znacz nie zo sta ją zde fi nio wa ne ka te dry, 
któ re w myśl Sta tu tu Uczel ni two rzą 
struk tu rę or ga ni za cyj ną wy dzia łu i co 
istot ne – sta no wią jed nost ki pod sta wo we 
tej struk tu ry. Tyl ko ta kim jed nost kom zo -
sta je przy pi sa ny za kres za dań re ali zo wa -
nych w ra mach kształ ce nia i pro wa dze nia 
dzia łal no ści na uko wej, do re ali za cji któ -
rych wy ko rzy sty wa na jest wy kwa li fi ko wa -
na ka dra na uczy cie li aka de mic kich oraz 
de dy ko wa ne za so by apa ra tu ry. Ka te drą 
kie ru je sa mo dziel ny pra cow nik na uko wy, 
w ran dze pro fe so ra lub pro fe so ra uczel ni, 
co jest jed nym z za sad ni czych ogra ni czeń 
dla utwo rze nia ta kiej jed nost ki. W ro -
ku 2024 stan za trud nie nia stwa rzał moż -
li wość utwo rze nia ta kich jed no stek na na -
szej Uczel ni tak że w za kre sie na uk 
we te ry na ryj nych i stąd de cy zja Se na tu oraz 
Rek to ra. Jed nak przede wszyst kim umoż -
li wia ły to po sia da ne upraw nie nia na uko -
we i upraw nie nia w za kre sie kształ ce nia, 
bę dą ce po chod ny mi po sia da nej ka te go rii 
na uko wej „A” dla dys cy pli ny we te ry na ria.  

A wra ca jąc do wspo mnia ne go Uni wer -
sy tec kie go Cen trum Me dy cy ny We te ry -
na ryj nej war to wspo mnieć, że zo sta ło ono 
po wo ła ne już w 2010 ro ku przez Rek to -
rów Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go i Uni -
wer sy te tu Rol ni cze go – ja ko jed nost ka 
mię dzy uczel nia na, dla po trzeb pro wa dze -
nia wspól ne go kie run ku stu diów, zgod nie 
z obo wią zu ją cy mi wów czas prze pi sa mi. 
W struk tu rze Cen trum funk cjo no wa ły 
dwie jed nost ki or ga ni za cyj ne: Ośro dek 
Stu diów We te ry na ryj nych, gdzie re ali zo -
wa no kształ ce nie oraz Ośro dek Me dy cy -

ny Eks pe ry men tal nej i In no wa cyj nej, 
gdzie pro wa dzo no ba da nia ze zna czą cym 
udzia łem le ka rzy z ob sza ru na uk o zdro -
wiu. W 2017 ro ku struk tu ra Cen trum  
zo sta ła po więk szo ną o Przy chod nię We -
te ry na ryj ną „Uni wer sy tec ka”, dzia ła ją cą 
na pod sta wie pra wa o za kła dach lecz ni -
czych dla zwie rząt. Gdy by nie zmia -
na prze pi sów pra wa o szkol nic twie wyż -
szym i na uce, z któ rą mie li śmy do czy nie nia 
w 2018 ro ku, Cen trum funk cjo no wa ło by 
na dal. Jed nak słyn na Kon sty tu cja dla Na -
uki wi ce pre mie ra Ja ro sła wa Go wi na prak -
tycz nie unie moż li wia ła pro wa dze nie stu -
diów wspól nych przez kra jo we uczel nie. 
W kon se kwen cji po ośmiu la tach sta tus 
Cen trum zo stał zmie nio ny na jed nost kę 
ogól no uczel nia ną Uni wer sy te tu Rol ni cze -
go, w któ rej sa mo dziel nie roz po czę to 
kształ ce nie na kie run ku we te ry na ria, jed -
nak na pro fi lu prak tycz nym, gdyż wów -
czas nie po sia da li śmy wy ma ga nej ka te go -
rii na uko wej dla tej dys cy pli ny oraz nie 
dys po no wa li śmy od po wied nio licz ną ka -
drą na uko wą. Ka dra UJ do wy ma ga nej 
struk tu ry ob cią że nia dy dak tycz ne go nie 
mo gła być wli cza na. 

 
Jakie nowe możliwości – zarówno 
administracyjne, jak i prestiżowe –  
otwiera przed krakowską 
weterynarią status wydziału? 
Zwy kle, pod nie sie nie ran gi jed nost ki or -
ga ni za cyj nej uczel ni jest rów no znacz ne 
z po sze rze niem jej sa mo dziel no ści oraz ze 
wzro stem od po wie dzial no ści osób kie ru -
ją cych ta ką jed nost ką. Dla te go w tym za -
kre sie istot ne zna cze nie ma ją gre mia ko -
le gial ne, któ re mię dzy in ny mi oce nia ją 
za rzą dza nie i nad zo ru ją oso by de cy zyj ne 
na wy dzia le. Jed nak ta kie gre mia przede 
wszyst kim opi niu ją stra te gię jed nost ki, 
w tym stra te gię roz wo ju ba dań na uko wych 
i stra te gię roz wo ju kształ ce nia. A to dwa 
istot ne ob sza ry wy zwań dla współ cze snej 
we te ry na rii, w ra mach któ rej za uwa ża my 
in ten syw ny roz wój spe cja li za cji me dycz -
nych na wzór na uk o zdro wiu. Już nie  
wy star czy po dział ga tun ko wy, któ ry był 
kla sycz nym dla le ka rzy we te ry na rii, z do -
mi nu ją cym udzia łem in ter ni stów i chi rur -
gów we te ry na ryj nych od ma łych i du żych 
zwie rząt. Dzi siaj ma my tak że: oku li stów, 
ne fro lo gów, kar dio lo gów, der ma to lo gów 
sto ma to lo gów i in nych. I ta kich spe cja li -
stów mu si my an ga żo wać w pro ce sy ba -
daw cze i dy dak tycz ne oraz ta kich spe cja -
li stów mu si my już czę ścio wo kształ cić, 
w od po wie dzi na zin dy wi du ali zo wa ne  
za in te re so wa nia stu den tów kie run ku we -
te ry na ria. Ta kich spe cja li stów mu si my 
pro mo wać w ra mach roz wo ju kadr na uko -
wych. Nie zro bi my te go w ob sza rze ca łej 

Wypowiadając się 
o budowie nowej 
kliniki, mówiłem 
wprost: nie stać 
nas na to, by jej 
nie mieć.



 

102 
 

Ży
ci

e
 W

e
te

ry
n

a
ry

jn
e

 •
 c

ze
rw

ie
c

 2
0

2
6

Puls akademicki 

we te ry na rii, gdyż jesz cze nie ma my ku te -
mu ar gu men tów. Ale mo że my to zro bić 
w wy bra nych ob sza rach, któ re uczy nią 
nasz ośro dek pre sti żo wym, na przy kład 
w dia gno sty ce ob ra zo wej, w kar dio lo gii 
czy też w cho ro bach za kaź nych, a mo że 
on ko lo gii. Ani Rek tor ani Se nat nie wy -
ko na ją te go za da nia. Rek tor z uwa gi 
na nie wiel ką wie dzę w tym za kre sie, bo 
dzi siaj jest spe cja li stą z za kre su in ży nie rii 
me cha nicz nej. Se nat, gdyż jest miej scem 
wpły wu wie lu dys cy plin na uko wych i każ -
da uzna je swo ją za prio ry te to wą, a po zo -
sta łe za po zo sta ją ce w nią w kon flik cie. 
Dla te go to wła dze wy dzia łu i ka tedr go 
two rzą cych oraz gre mia opi niu ją ce mu szą 
do ko nać te go wy bo ru. Wspól nie ma ją 
moż li wość wła ści wej oce ny szans i za gro -
żeń oraz moc nych i sła bych stron na szej 
we te ry na rii, by na tej pod sta wie wy zna czyć 
prio ry te ty oraz uzy skać po wszech ną ak -
cep ta cję spo łecz no ści uni wer sy te tu. 
 
Pierwszym Dziekanem został 
profesor Kazimierz Tarasiuk, 
wieloletni dyrektor Centrum.  
Jakie główne zadania postawił Pan 
przed nowymi władzami Wydziału 
na tę pierwszą, historyczną kadencję? 
Jak już wspo mnia łem, utwo rze nie Wy -
dzia łu Me dy cy ny We te ry na ryj nej by ło 
na tu ral nym eta pem roz wo ju tej no wej 
kra kow skiej we te ry na rii, bu do wa nej kon -
se kwent nie od 2010 ro ku w ra mach Uni -
wer sy tec kie go Cen trum Me dy cy ny We -
te ry na ryj nej UJ-UR. Wy bór pro fe so ra 
Ka zi mie rza Ta ra siu ka był na tu ral nym 
pro ce sem. Współ pra co wa li śmy wcze śniej 
– On ja ko Dy rek tor Cen trum, ja – ja ko 
Pro rek tor do spraw Dy dak tycz nych i Stu -
denc kich. Wspól nie przy go to wy wa li śmy 
jed nost kę do dwóch ocen Pol skiej Ko mi -
sji Akre dy ta cyj nej, cią gle do sko na ląc pro -
gram i pro wa dze nie za jęć. Z per spek ty -
wy cza su, gdy wspo mnę te dłu gie no ce 
w pra cy, po wiem, nie by ło nam ła two, bo 
na sta wie nie in nych uczel ni – by to aka -
de mic ko za brzmia ło – mia ło cha rak ter 
za cho waw czy, oj bar dzo za cho waw czy. 
Ale po cząt ki za wsze są trud ne. Na bra li -
śmy też wów czas do sie bie wiel kie go za -
ufa nia – któ re uwa żam za fun da ment 
każ dej współ pra cy. W Ko le gium Rek tor -
skim w ka den cji 2016-2020 wi dzie li śmy 
jak wiel kim au to ry te tem na uczel ni, ale 
też w Pol sce i świe cie cie szy się profesor 
Ta ra siuk. Prze cież przy szedł on do nas 
z In sty tu tu We te ry na ryj ne go w Pu ła wach 
i mię dzy na ro do wej kor po ra cji we te ry na -
ryj nej, nie z dy dak ty ki. Jed nak swo ją pra -
co wi to ścią zjed nał so bie pra cow ni ków 
i stu den tów. Znał też wszyst kie sil ne i sła -
be stro ny Cen trum. W cza sie jed ne go ze 

spo tkań za pro po no wa łem Mu funk cję 
dzie ka na – zgo dził się, ale nie od ra zu. Po -
trze bo wał wspar cia pra cow ni ków te go 
no we go wy dzia łu. Chciał wie dzieć, czy 
mo że bu do wać i roz wi jać wy dział na ich 
za ufa niu. I uzy skał go.  

Wów czas też okre śli li śmy trzy prio ry -
te ty pierw szej ka den cji władz wy dzia łu. 
Pierw szym jest przede wszyst kim umoc -
nie nie po zy cji jed nost ki ja ko no wo cze -
sne go, in ter dy scy pli nar ne go ośrod ka na -
uko we go i dy dak tycz ne go, łą czą ce go 
na uki we te ry na ryj ne, me dycz ne, bio lo -
gicz ne i rol ni cze. W tym za kre sie Dzie -
ka na wspo ma ga Ko or dy na tor Dys cy pli -
ny na uki we te ry na ryj ne, a jed no cze śnie 
Dy rek tor Uni wer sy tec kiej Po li kli ni ki We -
te ry na ryj nej – dok tor ha bi li to wa ny we te -
ry na rii Zbi gniew Arent – pro fe sor URK. 
Dru gim był i na dal jest dal szy roz wój ja -
ko ści kształ ce nia kli nicz ne go, zgod ne go 
z naj wyż szy mi stan dar da mi eu ro pej ski mi 
i ocze ki wa nia mi ryn ku pra cy. W tym za -
kre sie Dzie ka na wspo ma ga Pro dzie kan 
do spraw Dy dak tycz nych i Stu denc kich –  
dok tor ha bi li to wa na we te ry na rii Iza bel la 
Kra kow ska – pro fe sor URK. Trze cim sta -
ło się wzmac nia nie po ten cja łu na uko we -
go wy dzia łu osią ga ne go po przez roz wój 
ka dry wła snej. I tu taj już uru cho mio no 
kształ ce nie w szko le dok tor skiej, co 
umoż li wi ła wspo mnia na ka te go ria na -
uko wa „A”, uzy ska na w pierw szej – hi sto -
rycz nej oce nie na szej we te ry na rii. 

Przed na mi ko lej ny etap ja kim jest 
umię dzy na ro do wie nie dzia łal no ści wy -
dzia łu – za rów no w za kre sie ba dań, jak 
i wy mia ny aka de mic kiej stu den tów oraz 
pra cow ni ków. Chce my, aby Kra ków był 
roz po zna wal nym w Eu ro pie ośrod kiem 
kształ ce nia le ka rzy we te ry na rii. Stać nas 
na to, ma my wspa nia łą mło dzież, mą drze 
wy ma ga ją cych wy kła dow ców, kon se -
kwent nie roz bu do wu je my ba zę i ma my 
ab sol wen tów – praw dzi wych am ba sa do -
rów na szej mar ki. Jed nak rów nie waż ne 
po zo sta je dal sze in te gro wa nie śro do wi ska 
na uko we go Uni wer sy te tu Rol ni cze go 
i Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go. To wła -
śnie współ pra ca obu tych uczel ni – a wła -
ści wie lu dzi z tych uczel ni – opar ta 
na wza jem nym za ufa niu i kom ple men tar -
no ści kom pe ten cji, stwo rzy ła fun da ment 
obec nej po zy cji kra kow skiej we te ry na rii. 

 
W październiku 2023 roku oddano 
do użytku nowoczesną 
Uniwersytecką Poliklinikę 
Weterynaryjną. Jak ten obiekt 
zmienia jakość kształcenia 
klinicznego i jaką rolę odgrywa 
w świadczeniu usług dla 
mieszkańców Małopolski? 

Uni wer sy tec ka Po li kli ni ka We te ry na ryj -
na sta no wi jed ną z naj waż niej szych in -
we sty cji w hi sto rii Uni wer sy te tu Rol ni -
cze go. In we sty cja zo sta ła roz po czę ta, gdy 
rek to rem był profesor Wło dzi mierz Sa -
dy. Wów czas wie lu dzi wi ło się nam, i za -
da wa ło py ta nia po co i czy was bę dzie 
stać. Wów czas nad zo ru jąc roz wój Cen -
trum od po wia da łem „nie stać nas, by nie 
mieć Po li kli ni ki”.  

 
Dla cze go? 
W spo sób za sad ni czy zmie nia ona mo del 
kształ ce nia prak tycz ne go stu den tów, po -
nie waż umoż li wia pro wa dze nie za jęć kli -
nicz nych w wa run kach od po wia da ją cych 
współ cze snym stan dar dom eu ro pej skim. 
Za dbał o to pierw szy Dy rek tor na szej Po -
li kli ni ki – dok tor ha bi li to wa ny we te ry na -
rii Ro man Alek sie wicz – pro fe sor URK, 
któ re mu je stem za to bar dzo wdzięcz ny. 
Po li kli ni ka zo sta ła wy po sa żo na w no wo -
cze sne za ple cze dia gno stycz ne, la bo ra to -
ryj ne i za bie go we, co po zwa la stu den tom 
uczest ni czyć w rze czy wi stym pro ce sie dia -
gno sty ki i le cze nia zwie rząt – od roz po -
zna nia po za awan so wa ne pro ce du ry te ra -
peu tycz ne. Szcze gól ne zna cze nie ma 
moż li wość in te gra cji dy dak ty ki z dzia łal -
no ścią na uko wą oraz prak ty ką kli nicz ną. 
Kli ni ka peł ni jed no cze śnie bar dzo waż ną 
funk cję spo łecz ną i re gio nal ną. Ma ło pol -
ska jest re gio nem o du żym po ten cja le ho -
dow la nym i bar dzo roz wi nię tym ryn ku 
usług we te ry na ryj nych, a miesz kań cy 
ocze ku ją do stę pu do no wo cze snej dia gno -
sty ki i le cze nia zwie rząt to wa rzy szą cych. 
Po li kli ni ka zna czą co wzmac nia tak że bez -
pie czeń stwo we te ry na ryj ne re gio nu, 



103 
 

Ży
ci

e
 W

e
te

ry
n

a
ry

jn
e

 •
 c

ze
rw

ie
c

 2
0

2
6

zwięk sza do stęp do spe cja li stycz nych usług 
i sta no wi za ple cze eks perc kie dla prak ty -
ku ją cych le ka rzy we te ry na rii. Ko lej ki,  
ja kie two rzą się na izbie przy jęć – nie po -
wiem, że nas cie szą – ale po twier dza ją za -
sad ność tam tej nie ła twej i bar dzo kosz -
tow nej de cy zji. Każ dy przy ję ty i wy le czo ny 
pa cjent jest na szym wspól nym suk ce sem.  
 
Jakie są najbliższe plany 
inwestycyjne? Czy po otwarciu 
Polikliniki planowane są kolejne 
obiekty, które wzmocnią bazę 
dydaktyczną? 
Roz wój in fra struk tu ry kra kow skiej we te -
ry na ryj nej po zo sta je jed nym z klu czo -
wych kie run ków stra te gicz nych Uni wer -
sy te tu Rol ni cze go. Od da nie do użyt ku 
Uni wer sy tec kiej Po li kli ni ki nie koń czy 
pro ce su in we sty cyj ne go – prze ciw nie, 
otwie ra ko lej ny etap bu do wy no wo cze sne -
go za ple cza ba daw czo -dy dak tycz ne go. 

W naj bliż szych la tach chce my kon se -
kwent nie roz wi jać Cen trum Ba daw cze 
i Edu ka cyj ne w Rzą sce oraz Ośro dek Me -
dy cy ny Eks pe ry men tal nej i In no wa cyj nej 
na Bie la nach. Szcze gól nie istot ne zna cze -
nie ma dal szy roz wój wy so ko spe cja li stycz -
nej dia gno sty ki ob ra zo wej, w tym in fra struk -
tu ry zwią za nej z re zo nan sem ma gne tycz nym 
o pa ra me trach umoż li wia ją cych pro wa -
dze nie ba dań in ter dy scy pli nar nych.  

Pla nu je my rów nież wzmac nia nie la bo -
ra to riów bio lo gii mo le ku lar nej, mi kro bio -
lo gii, im mu no lo gii i dia gno sty ki ge ne tycz -
nej, po nie waż współ cze sna we te ry na ria 
co raz sil niej opie ra się na no wo cze snych 
me to dach la bo ra to ryj nych i ana li zach da -
nych bio lo gicz nych. Roz wi ja ne bę dą tak -

że sta cje do świad czal ne oraz in fra struk tu -
ra zwią za na z ba da nia mi przed kli nicz ny -
mi i trans la cyj ny mi.  

Na szym ce lem jest stwo rze nie w Kra -
ko wie jed ne go z naj no wo cze śniej szych 
ośrod ków we te ry na ryj nych w Eu ro pie 
Środ ko wej – za rów no pod wzglę dem ja -
ko ści kształ ce nia, jak i po ten cja łu na uko -
wo -ba daw cze go. Pra cu je my też nad kon -
cep cją bu do wy kli ni ki du żych zwie rząt. 
Na tym eta pie za wcze śnie, by o tym mó -
wić, ale w 2025 ro ku od da li śmy do użyt -
ku ujeż dżal nię. Współ cze sne tem po ży cia 
spra wia, że co raz wię cej osób szu ka ra tun -
ku w hi po te ra pii. Dys cy pli na ta, wraz 
z eto lo gią i psy cho lo gią zwie rząt, roz wi ja 
się na na szej uczel ni dzię ki za an ga żo wa -
niu stu den tów oraz wy kła dow ców. W tym 
sza łeń czym ga lo pie bra ku je nam dziś ob -
co wa nia z pięk nem – a prze cież ma ło co 
do rów nu je uro ko wi okrę tu pod peł ny mi 
ża gla mi, czy wła śnie ko nia w ga lo pie. 

 
Do tej pory mury uczelni opuściło 
blisko 370 lekarzy weterynarii.  
Jakie sygnały docierają 
do Pana z rynku pracy – jak radzą 
sobie krakowscy absolwenci na tle 
kolegów z innych ośrodków? 
O to naj le piej za py tać sa mych ab sol wen -
tów, a jesz cze le piej stu den tów. Py ta nie, 
dla cze go twój wy bór padł na Wy dział 
Me dy cy ny We te ry na ryj nej w Kra ko wie, 
by ło by o wie le lep sze niż py ta nie Rek to -
ra, jak in ni oce nia ją kie ro wa ną przez nie -
go uczel nię. Ale spró bu ję od po wie dzieć. 
Sy gna ły pły ną ce z ryn ku pra cy są bar dzo 
do bre i po twier dza ją, że mo del kształ ce -
nia re ali zo wa ny w Kra ko wie od po wia da 

współ cze snym po trze bom me dy cy ny we -
te ry na ryj nej. Na si ab sol wen ci są ce nie ni 
przede wszyst kim za do bre przy go to wa -
nie prak tycz ne, kom pe ten cje in ter dy scy -
pli nar ne oraz umie jęt ność pra cy z no wo -
cze sną apa ra tu rą. Ob słu ga sprzę tu, roz wój 
AI – szcze gól nie w za kre sie ob ra zo wa nia 
i dia gno sty ki to bar dzo waż ne umie jęt no -
ści. Ale suk ce sy nie przy cho dzą sa me. 
Od po cząt ku bu do wa li śmy ten kie ru nek 
w opar ciu o ści słą współ pra cę na uk we te -
ry na ryj nych, me dycz nych i bio lo gicz nych, 
a w za kre sie bez pie czeń stwa żyw no ścio -
we go tak że tech no lo gii żyw no ści i ży wie -
nia czło wie ka. Dzię ki te mu ab sol wen ci 
po sia da ją tak sze ro kie kom pe ten cje. Wie -
lu z nich po dej mu je pra cę w re no mo wa -
nych kli ni kach i lecz ni cach we te ry na ryj -
nych w Pol sce i za gra ni cą, część roz wi ja 
ka rie ry na uko we, a in ni znaj du ją za trud -
nie nie w sek to rze bez pie czeń stwa żyw no -
ści, ad mi ni stra cji we te ry na ryj nej czy fir -
mach zwią za nych z bio tech no lo gią 
i far ma cją. Ma my już swo je go pierw sze -
go dok to ra we te ry na rii po dok to ra cie 
w USA. In ni po la tach prak ty ki za si la ją 
na szą Po li kli ni kę, le gi ty mu jąc się wie lo -
ma spe cja li za cja mi. 

Pa trząc na ab sol wen tów – le ka rzy we te -
ry na rii – z per spek ty wy cza su mo gę po wie -
dzieć, że bar dzo waż ne by ło to, że kra kow -
ska we te ry na ria od po cząt ku roz wi ja ła się 
w śro do wi sku sil nie na sta wio nym na ba -
da nia na uko we i no wo cze sne tech no lo gie. 
To po wo du je, że na si ab sol wen ci do brze 
od naj du ją się w dy na micz nie zmie nia ją cej 
się rze czy wi sto ści za wo do wej i są kon ku -
ren cyj ni wo bec ab sol wen tów naj bar dziej 
uzna nych ośrod ków we te ry na ryj nych 
w kra ju. Ale jesz cze raz po wtó rzę – 
o obiek tyw ną oce nę trze ba się zwró cić 
do na szych stu den tów, a na wet le piej war -
to po czy tać ano ni mo we an kie ty, któ re oni 
wy peł nia ją po skoń czo nych stu diach. Ich 
wy po wie dzi i opi nie nie mo gą być i nie są 
po mi ja ne, cho ciaż by te ostat nie, do ty czą ce 
uspraw nie nia wy mia ny mię dzy na ro do wej. 
Wy mia ny, któ ra roz wi ja nie tyl ko umie jęt -
no ści za wo do we, ale przede wszyst ki mi 
roz wi ja na sze po strze ga nie świa ta.  

Za wsze lu bi łem i na dal uwiel biam te 
nie koń czą ce się roz mo wy ze stu den ta mi 
we te ry na rii. Nie za leż nie od te go, czy to 
in dy wi du al na wy mia na zdań, dys ku sje 
z przed sta wi cie la mi sa mo rzą du dba ją cy -
mi o roz wój ca łej spo łecz no ści, czy też 
spo tka nia ze stu den ta mi za an ga żo wa ny -
mi w dzia łal ność kół na uko wych oraz 
IVSA. Ten czas z ni mi spę dzo ny i wza -
jem na wy mia na opi nii – to war tość do da -
na na szej pra cy.  

 
Dzię ku ję za roz mo wę. ●


